
D n ia  5 .  L ipca . R o k  ł 8 b t ó .

* J U e n i y U ó w  n a  S y b i r z e .  Pi er wszy  z Menżyków,  
który z piekarczyka został  w s ze c h m o c n y m  u l u b i eń c em  Ca­
ra przy końcu  swego  życia wpadł  w n i e ł a s k ę ,  właśnie 
w ' c h w i l i ,  gdy córka  j ego  zar ęczona  była Carowi  Piot rowi  
II St a ło  się to w sku t ek  rewolucj i  p a ł a c o w e j , uknowanej  
przez księcia Doł goruki ogo i minist ra  Os te rmana .

Piot r  II. wydał  rozkaz aresz t owania  Me.nżykowa i ode­
słania go wraz z całą  rodziną do d ób r  jego.  Pozwol ono  
mu  wszys tko wziąć z sobą  co tylko zechce .  Menżyków 
z t ego  pozwolenia  tak k o r z y s t a ł , i i  j e g o  wyjazd z P e t e r s ­
burga  podo bi en  bvł  do p o c h o du  t ryumfalnego.

W ł a s n y  j ego  powóz szedł  na c z e l e , a za nim długi  
sze reg  dworz an  i s łużby.  Na wszystkie s t rony kłania ł  się 
upr ze j mi e  j ako m ą ż ,  k tó rego  n ie łaska  nie ugięła .

Dwie mile od P e t e r s bu r ga  wyższy oficer na  czele 
oddzia łu konnicy  zat rzymał  powóz  Menżykowa.

—  K s ią ż e ,  r ze k ł ,  m a m  pol ecen i e  od  C e s a rz a ,  żądać 
zwrotu  wszystkich orde rów.

—  Spo dz iewał em się t e g o , od rz ek ł  Menżyków,  a oto 
w  tej s kr zynce  są wszystkie.

—  Mam j eszcze po l ecen i e  powiedzieć  ks i ęc i u ,  abyś 
swój  p owóz  opuśc i ł ,  a temi  kibi tkami dalej jechał .

Na gośc i ńcu stały dwie nę d zn e  kibitki .  Menżyków 
z  rodzina swą mus i ał  na nie przesiąść.

 ‘ Mniejsza o t o ,  rzekł  Me nż y kó w;  i na tym wózku
dobr ze  mi będzie.  Skarby,  które  w powozach u m i e ś c i ł e m ,  
p ewni e  podzielą między siebie nieszczęśl iwsi  odemni e .

P od r óż  do dó b r  j ego  R o n n e b u r g a  była długa i przy­
kra.  Od rodziny go oddzielono.  Rzadko  kiedy m óg ł  znalcść 
s po s ob ną  c h w i l e , aby pocieszyć żon ę  i dzieci  i do p o d d a ­
nia sie woli  boskiej  upominać .

W  R o n n e b u r g u  Menżykowa n i ed ł ugo  zostawil i  n ie­
przyjaciele.  Bali s i ę ,  aby m e  znalazł  sposobnośc i  pisania 
do Piot ra  II. Na Svbi r  go wiec wys łano.  Miejscem pobytu  
wyznaczono mu  Jakuck.  Po dr ó ż  miała t rwa ć  5  miesięcy.  
Żona j eg o,  podziwiana w całej  Rossyi  z piękności  i c n o t ,
umar ła  w drodze.

Menżyków sam grób jej  wy k op a ł ,  s am był  ks iędzem,  
os ta tnią  modl i twę  nad jej  c ia łem o d m a w i a ł ,  i owiniętą 
w g r ub e  prześc i eradł o sam do g r obu  spuszczał .

I i ilka dni  był  n i epoc i eszony i z łamany całkiem.  Lecz 
wkró t ce  wróc i ł  m u  dawny har t  duszy i z g ł ową  do góry 
wznies ioną  wchodzi ł  do i o b o l s k a ,  gdzie czekali  n a ń  owi 
nieszczęś l iwi ,  których b ędąc  przy władzy,  wys ła ł  na 
wygnanie.

Zgromadzi l i  s i ę ,  aby nacieszyć  się z j e g o  u p a d k u ,  
zemścić  się za j ego  srogość.  Skor o  się u k a z a ł , obr zucono 
go tys iącem p rz ek l eń s t w i urągsń .  Menżyków poznał  dwóch 
między wygnańcami .

—  Mścij s i ę ,  r zekł  do p i e r w sz eg o ,  gdy zemsta  t we­
m u  se r cu  lak d o g a d z a , lecz w i e d z , iż wysyła jąc  cię na 
w y g n a n i e , pos t ąpi ł em sobie  jak ty sam byłbyś  uczyni ł ,  
gdyby kto swemi  t alentami  i odwa gą  tobie  zagrażał .  P o ­
ś wiec i ł em cię konieczności  pol i tycznej .  Co się ciebie tyczy,
rzekł  do d r u g i e g o ,  nie wiedziałem n a we t  o twojem wygna­
niu.  Je s t  to spr awa  twoich nieprzyjaciół .  Lecz  lżyj m n i e ,  
jeźli  ci to lżej na se rcu  czyni.  Ja j ed n ak  nie j es tem s p r a w­
cą twych c ie rpień.

Inny wygna ni ec  wziął  błota w obiedwie  garści  i r z u ­
cił n i em w twarz  dzieciom Menżykowa.

— Twoj e  p os t ę powa ni e  j es t  p od ł e  —  zawoła ł  n i e­
szczęśl iwy ojciec.  Na mnie  się mśc i j ,  bo ja j es te m winny,
ale cóż ci te b i ed ne  istoty zrobiły?. . .  (D. n.)

* P o d o b n ą  t e n d e n c j ą ,  j aką p.  S i emi eńsk i  objawił  w 
swych przegl ądach l i teratury p o l s k i e j , w Dodatku do Cza­
su um ie s zc za nyc h,  i p an  W i n c e n t y  Pol  w p o e z y i : Z im ą

w  puszczy ,  wystąpi ł .  Ot oi  co do pana Pola w ten sposób  
pr zemawia  Gazeta W a r s z a w s k a :

* J a rm a rk  lw o w s k i  zosta ł  p rzed ł użo ny  na d n i  
dz ie s i ęć ,  chociaż  niektórzy ku pc y j adą  wcześniej  na j a r ­
mar k  U ł a s z k o w i e e k i , po k t ó r ym więcej  się s p o d z i e w a j ą , 
j ak  po l wowskim.  Na j lepsze  inte resa  porobi ł  k up i ec  i fa­
br ykant  z D re z n a ,  Bitterl ich.  Sp r ze d a ł  już  o d  kilku dni  
wszys tek  swój  zapas to wa ró w p o ńc zo s z n i c z y c h , a świeżo 
spr owadz i ł  t rans po r t  nowy.  P a n  Bitterl ich zakłada t abrykę  
we  L wo wi e  i już warsztaty są w dr odze .  T o w a r  j eg o nie 
j ar mar cz ny  był  przyczyną szybkiego odbytu .  P ł óc ie n  kup cy  
d ob r e  po dobni eż  porobi l i  i n t e re s a ,  naj lepsze z nich pan 
Got t l ieb z Wiednia .  Zresztą b udy  j a r m ar c zn e  po większej  
części  zajęte są przez ku pc ó w tutejszych.

Od razu j a rm ar k  lwowski  nie m óg ł  się tak rozwinąć,  
j akby życzyć należało.  W s z a k  i k rakow- ki  j ar mar k n i e w y -  
p a d ł  tak św ie t n i e ,  jak się spodz i ewano .  Rzeczy takie nie 
robią  się  w j ed n y m  r o k u , pot rzeba  d ł uższego  przec iągu 
c za s u ,  zanim wyrobi  się po t r ze ba :  z j edne j  s t rony z a op a ­
t rywania  się  na j akimś  n o wo  z ap ro wa dz ony m j a r mar ku  , w 
t o w a r y ,  a z drugie j  s t ro n y  u  f abrykant ów s amy ch  ustali  
sie p r z ek o na n ie ,  wysyłania  na j a rm ar k  p e w n y  swych t o wa ­
rów.  P r ze kup ni e  lorują d opi er o d r o g ę  s t r o n om  obu.______ ____

„Kładziemy wielkie veto p rzec iw takiej klątwie przez  l  
W .  Po ' l a , n a  wszystkich dzisiejszej  epoki  pisarzy rzucone j .  
Tandeta  w s z y s t k o ,  k r a d z ie ż ,  p a ła m a r s lw o , czeladź zdrożna ,  
w ie lk a ,  k tóra  powi eśc i  tylko sieje. Rzeczywiśc i e ,  na zbicie 
j u ż ,  nie  t ego  s a d u ,  bo  w z ap al cz ywoś c i , jaka t argała  se r ­
c em  poety ,  są du  wydać  on  nie m ó g ł , lecz lak zuchwale  
r z uc on ego  w y z w a n i a , mamyź  postawić  znakomi te  imiona 
p i sarzów n asz ych ,  do  których całe massy  zacnej  p o w s z e ­
chnośc i  s e rc em  przylgnęły,  czując  w nich s e r c e ,  og i eń  ży­
wy talentu i mis t rzowskie  władanie  s ł owe m.  Z a p r a w d ę ,  
nie wypada  nam przec iw klątwie niesfornej  da wać  d o w o ­
dów,  obok nieczystych wyr azów k r a d z ie ż ,  tandeta,  w ym i e ­
ni ać  czystej  s ł awy p isa r zów;  nie wymi en i amy  tedy ż a dn e ­
go na zwi ska ,  aby mu  nie ubl iżyć ,  a zapytamy z n ak o mi te ­
go  i wielkiej  a zas łużonej  s ł awy p o e t ę ,  czy w smej  rzeczy 
radby się widział  sam j ed e n  tylko w dzisiejszej e p o ce  pi ­
sarzy,  bez towarzystwa g o d n e g o  siebie w s pó ł pr a cow ni ków 
na  j ednej  ojczystej  l i terackiej  n i w i e ,  czyby mu  ta s a m ot no ś ć  
tak d ro gą  i pożądaną  była.  Bo zas tanowiwszy s i ę , cózby 
to za o k r opn y stan m or a l ny  był  takiego wieszcza , k tóryby 
sie znalazł  w p e w n e j , danej  e p oce  , o toczonym samą g a ­
wiedzią , ga w ro n a m i  (jak to w i n nem miejscu poeta mówi),  
z t ande t y l i terackiej  i kradzieży It terackiej  żyjącemi.  Któżby 
n a tc hn i on e  s ł owo j eg o z ro zumi a ł ,  ktoby do serca  z ac n eg o  
przytul i ł  t o ,  co z serca  i na tchn i en i a  płynie.  Z a p r a w d ę ,  
powt ar zamy,  s mu tn y to s tan i poł ożeni e  p o e t y ;  b oć  i s a ­
ma  s ława ," która go o tacza ,  to czyjeż wyśpiewały  ją  u s t a ?  
a te  w i e ń c e ,  czyjeż uplot ły  j e  r ę c e ?  tych l a n d e c ia r z y ; 
s ława tedy taka byłaby ba rdzo  poderzanej  p ra wd y  i t r w a ­
łości .  Otóż nam 'się z da j e ,  źe być w i d n y m ,  zn a c z ą c y m ,  
g ło śn y m  i c z c z o n y m ,  śród  l icznego na wet  g r on a  w id n y c h ,  
g łośnych  i c zczon ych ,  to rozkosz  p ra wd zi wa ,  a jeśli między 
takimi  zdobywa się s ł a w a ,  to s ława dobrze  zarobiona  b ę­
dzie , n ie  p r ze mi ja j ą c a ; wi en iec  przez m ę ż ó w  na  głowę 
męż a  uwity.

* Po zam ianow aaiu J. Ex. m etropolity  i prym asa Galicyi, ks. 
Lew ickiego kardynałem  sto licy  ap osto lsk ie j, m a zjechać k a rd y n a ł- le ­

gat w iedeński i podobno  w raz z m inistrem  ośw iecenia jw. hr. T hun  do 
Lw ow a dla installow ania go w tej g o d ności. Nie pewna je d n a k , czy 
ta installaeja odbędzie się we Lw ow ie. JEm . K ardynał Lew icki znajduje 
s ię  obecnie  w  takim  stan ie  zd row ia , iż z trudności? by mu przyszło 

odbyć p o d ró ż , z rezydencyi swej Ietnej, z Uniowa, do Lwowa.
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* We Lwowie bawiła przez dni kilka księżna Marcellina Czar­
toryska , sławna z pięknej gry sw ej na fortepianie. Księżna w Paryżu 
występowała kilkakroć w koncertach, dawanych na cel dobroczynny. 
I we Lwowie zamierzała na prośbę kiku osób,  wystąpić w koncercie. 
Teraz jednak koncert ten riie mógł przyjść do skutku. Dopiero, gdy 
księżna z Podhajec, gdzie przez trzy miesiące zabawi, wracać będzie 
przez Lwów, obiecują nam , iż usłyszymy mistrzowską grę szanowanej 
powszechnie i z uczuć obywatelskich i z dobroczynności księżny.

* Pan Biernacki wyjechał już ze Lwowa. Udał się do Tarnopo­
la ,  gdzie przyrzekł na korzyść szpitalu tamtejszego wystąpić w kon­
cercie. Około połowy tego miesięca,  artysta ten jadąc zag ran icę ,  za­
bawi jakiś czas w Truskawcu, gdzie obecnie liczni bardzo gromadzą 
się goście, i da się podobno słyszeć w koncercie.

( N a d e s ł a n  e. )

H anie R e d a k to r z e !

W  C z a s i e  z 2 0  k w ie tn ia  j e d e n  z k o r e s p o n d e n t ó w  
m ó w i ą c  o  w ie lk im  p o e c i e  , ro b i  n a g le  z e s k o k  d o  ż a r to w a n ia  
z e  m n i e , by  c h w a l ić  z e g a r m i s t r z o s t w o  p a n a  C z ap k a .  P ó k i  
k ro to f i l e  t e g o  ro d z a ju  s n u ł y  s ię  p o  z a k ą tn y e h  ś w i s t k a c h , 
n i e  u w a ż a ł e m  n a  n i e ,  lecz  k i e d y  n i e c h ę ć  ośmi< lona  m i l ­
c z e n i e m ,  b ie rz e  za s w ó j  o r g a n  d z i e n n ik  C z a s , m u s z ę  
s io  o d e z w a ć .

K o r e s p o n d e n t  m ó w i  n a p r z ó d  : że  P a t e k  i C z ap ek  
d a w n ie j  n ie r o z łą c z n i , dz iś  ( c h o ć  n ib y  r o d a c y  i k o le d z y ) ,  d rą  
s i e  p u b l i c z n i e  za g r a n i c ą  o m i z e r n y  g r o s z  w y ż s z o śc i  z e g a r ­
m i s t r z o w s k i e j ; d a l e j ,  że  k i e d y  ja  z b i e r a ł e m  la u r y  na w y s t a ­
w a c h  w L o n d y n i e , w N o w y m  -  Y o r k u  i P a r y ż u , C z a p e k ,  ł u . n -  
d lo w o  i s to tn ie j s z e  k o rz y śc i  z b i e r a ł  w  L ip s k u  i w  W a r s z a ­
w ie  ; że  t e r a z  z a k ła d a  r ę k o d z i e l n i ę  z e g a r k ó w  n a k r ę c a j ą c y c h  
s i ę  b ez  k lu cza  i s k le p  w P a r y ż u  p o d  „ O r ł e m  Z ło ty m "  g o ­
d ł e m  w y s o k ie j  o p ie k i  k s ię c ia  N a p o le o n a  , k t ó r e g o  b ę d z i e  n a ­
d w o r n y m ;  w  k o ń c u  d o n o s ic ie l  z a p y tu j e ,  g d z ie  P a t e k  s w e  p e -  
n a ty  u m ie ś c i ,  w  R z y m ie  czy w S t a m b u l e ?  Na to  o d p o w i a d a m :

P a n  C z a p e k  n i e  b y ł  an i  r o d a k i e m ,  an t  k o le g ą  m o im ,  
j e s t  o n  b o w ie m  r o d e m  z J o z e f s t a d u  ( w  C z e c h a c h ) ,  by ł  
p r z e z  lat k i lka  c z e l a d n ik i e m  w  W a r s z a w i e ,  k tó r ą  o p u ś c i ł  
za  p a s p o r t e m  w r o k u  1 8 5 2 .  Z a k ł a d a j ą c  tu  f a b ry k ę  r o k u  
1 8 5 9 ,  p r z y j ą ł e m  g o  d o  U zec ie j  c zęśc i  w s p ó ł k i ,  a p o  u k o ń ­
c z e n iu  s z e ś c io l e tn i e g o  k o n t r a k t u  , m u s i a ł e m  go  z a s t ą p i ć  z d a ­
tn i e j s z ą  o s o b ą .  O tw o r z y ł  w ię c  h a n d e l  n a  s w e  n a z w is k o  z 
w c h o d z ą c y m  n a  t e n  czas  d o  k u p i e c t w a  p a n e m  J u l i a n e m  
G ru ż e w s k im .  C h o ć  p rz y ja c ie le  n ie  d ł u g o  byli  r a z e m , dziś 
z e g a r m i s t r z o s t w o  ich  d o m u  jest, p o d  s t e r e m  G e n e w c z y k a  p. 
P i g u e t ,  a C z a p e k  z o s ta w iw s z y  im s w e  n a z w is k o  za p e w n ą  
s u m m ę  r o c z n i c . o b c iąg a  w  m ie ś c ie  n i e k t ó r e  z e g a rk i  
d la  n ic h .

Z e ,  k i e d y  ja  o t r z y m a łe m  n a g r o d y  z w y s ta w ,  to d o m  
n a z w y  C z a p e k  & C o m p .  zb ie ra?  h a n d l o w e  k o rz y ś c i  w  L i p ­
s k u  i w P o l s c e , t o m u  n ie  p r z e c z ę .  Dla c z e g o  ci p a n o w  ie 
z w ł a s n ą  r o b o t ą  p o k a z a ć  s i ę  tam  n ie  m o g l i ,  w ie  k a ż d e n  
z e g a r m i s t r z  , s z c z e g ó ln ie j  w  G e n e w ie .  Ja  zas  u w a ż a łe m  s o ­
b ie  za  o b o w i ą z e k  d o w ie ś ć  na  o g ó ln y m  p o p i s i e  p r z e m y s ł u  
ś w i a t a , że  i w  ty m  z a w o d z ie  p o t r a f im y  o t r z y m a ć  p i e r w s z e  
m i e j s c e , m i m o  l i c z n y c h  p r z e s z k ó d  i c h o ć  b e z  ż a d n e j  p o ­
m o c y

J a k o b y  C z a p e k  &  C o m p .  z a k ła d a l i  re k o d zie ln ie  z e g a r ­
k ó w  n a k r ę c a j ą c y c h  s ię  b ez  k luczyka  lu b  n a w e t  z w y c z a jn y c h ,  
t o  n a j n i e p o d o b n i e j s z a  d o  p r a w d y  b a jka  ; że  zaś u s ta lą  sk le p  
w  P a r y ż u ,  to b y ć  b a r d z o  m o ż e ,  n a w e t  i p o d  p r o t e k c y ą  
k s i ę c i a  N a p o l e o n a , k tó r y  j e s t  dla G r u ż e w s k ie g o  ł a s k a w .  
M o g ą  ta m  w ię c  z a w ie s i ć  i O r ła  zło tego  „ g o d ł o  w y so k ie j  
o p i e k i " .  S k l e p ó w  ja  z a k ł a d a ć  n i e p o t r z e b u j ę , g d y ż  z e g a r m i ­
s t r z e ,  k tó r y c h  to  j e s t  r z e c z ą ,  k u p u ją  z k o rz y ś c ią  n a s z e  z e ­
g a r k i  , n ik t  ich b o w ie m  ta n ie j  od  n a s  d o s t a r c z y ć  im  n ie  
m o ż e ,  p o n i e w a ż  i s to tn ie  r o b i m y  sa m i  c a ły  m e c h a n i z m  od 
s u r o w e g o  m e t a l u  aż d o  u k o ń c z o n e g o  w y r e g u lo w a n ia .

Na z a p y ta n ie  czy w R z y m ie  lu b  S t a m b u l e  u m ie s z c z ę  
m e  p e n a t y ,  o d p o w i a d a m , że  w  G e n e w ie  p r a c o w a ć  m y ś lę  
d o p ó k i  B ó g  n ie  d o z w o l i  p r z e n i e ś ć  m e g o  p r z e m y s ł u  g d z i e ­
in d z ie j .

G d y b y  m ię  j e s z c z e  z a c z e p ia n o  w C zasie  c z ę s to  
r o z p i s y w a ć  s ię  n ie  b ę d ę ,  bo  s z k o d a  czasu . '  Z n a ją c  
C z a p k a ,  m a te r y a ln i e  n a w e t  o b w in ia ć  g o  n ie  m o g ę  o ż a d n e  
z p i s m  w y m ie r z o n y c h  p r z e c iw  m n i e ,  an i  też  o s k r e ś l e n i e  
c h o ć b y  j e d n e j  l i te ry  w k s ią ż c e  „K ilka  s ł ó w  o z e g a rm is t r / .o -  
s t w i e ” p r z e t łu m a c z o n e j  p o  p r o s tu  z d z ie ła  H e n r y k a  R o b e r ta ,  
p r z e z  K r a u z e g o ,  a n a  k tó r e j  p o d p i s a n o  j a k o  a u to r a  n a ­
zw is k o  C zapka .

R a c z  P a n ie  R e d a k t o r z e  s t r o n n i e  k a z a ć  w y d r u k o w a ć  tę  
m ą  o d p o w i e d ź  w na jb l iż sz y m  n u m e r z e  tw e g o  d z i e n n ik a  i 
p rz y ją ć  i t. d. A n to n i P a tek .

G e n e w a  7 c z e rw c a .  r ę k o d z i e ln ik  z e g a r m is t r z o s tw a .

Przyjechali <!o d. 4. lipca do Lwowa.
P P.  I .ud w .  T o k a r s k i  z U o m an o w a .  Hip. Cza jko w sk i  z Bobrk i.  

M arce l i W i s ł o c k i  z K o p czy n iec .  W in e .  G ott leb  z U h r y n o w a .  A c t .  G o t t -  

]e b z L iw eza . K wir in  H a ła szk iew icz  z U h ry n o w a  Woje,.  S ia r c z y ń s k i  

z S t r e p t o w a .  Jos .  P ią tk o w s k i  z Niedźwiedni.  Nik. K ra jew sk i  i W ik t.  

G u m o w sk i  z Bo rek .  Karol Ł o ś  z Kulm atycz .  Ałex. N apad jew icz  

z W i ę c k o w ie .  Aloizy W i s ł o w s k i  z Ł a ń c u ta  Jul .  M alc zew sk i z S k a w r r a -  

wy. L e o n a r d  K r z a c z k o w s k i  z Z e td ca  Otto  b r  P e t r i n o  z K rakow a. 

Jul.  S lo ja fo w s k i  z Buczacza .  T e o d .  br . B o r o w sk i  z K u n oszo w a .  P a w e ł  

B e c k e r  z O dessy . H enr .  Z iem b ick i  z D o b r o s t a n ó w .  Eus t.  H o h e n d o r f f  

7. Bara . Ju l.  D o b rzań s k i  z Milatyna. T e o d .  hr . K a rn ick i  z W o ł c z u c h .  

Z ygm . S ia rc z y ń s k i  z S t r e p t o w a .  L e o p .  O b e r ty ń s k i  z S t ro n ib a b .  Tyl. 

W i n n ic k i  z N ow os ió łk i .  W ła d .  h r .  K al inow sk i  z Bak ow iec .

L u d w .  C z e rw ińsk i  z M ieszczykowa.  Marcel i D o b rzań s k i  z Mila­

ty na .  J a n  W ę g lo w s k i  i F r .  K o m a r n ie k i  z P r z e m y ś la .  W in c .  A n to n ie ­

w icz  z S k w a r z a w y .  W ła d .  Z aw ad zk i  z Jez io rn y .  Jak .  G o ła s z e w s k i  

z K rzy w eg o .  F e l ix  W o l s k i  z R em iz o w ie c .  Henr .  B e r e z o w s k i  z W o ­

d nik .  A d am  D z ie rz k ow sk i  z S id o r o w a .  E d w .  D u n iew ic z  z N o w o -  

szyna.  W ł a d .  S i e r a k o w s k i  z P o d b o r z a .  .Mik. C za jk ow sk i  z D u sa n ow a .  

Hilary  L u k a s i e w ic z  z C ac y ło w a .

W yjechali do d. 4 lipca ze Lwowa.
PP. W i k t o r  B o c h e ń s k i  d o  Ż u row a .  Em il  T o r o s ie w ic z  d o  Swikła . Teofi l 

J a n u s z e w s k i  d o  Ubiń ia . Ju l ian  S k o l i m o w s k i  do  D ynis k . S z y m o n  

S z y m a n o w s k i  d o  S p a s s o w a .  A do lf  S t e c k i  d o  Ś r o d o p o le c .  Jul.  C ze r­

m iń sk i  d o  G lińska . S tan .  M alczew sk i  do  S ta jan .  F e l ix  P o lań s k i  do  

B ojan ie .  S ta n .  P o la n o w s k i  do  B e r e jo w a .  J an  K r zy sz ta ło w icz  d o  Ża­

b n a .  T a d e u s z  S ta r z e w s k i  do  Gajów. Maur . K ęzm in o w icz  do  R ze sz ow a .  

Ant. Z b r o z e k  do  W ie rzb ią ża .  E d w a r d  hr .  K ras ic k i d o  L iska . W o j e .  

M ijakowski d o  P rzem y ś la ,  flip. R o m a n o w s k i  do  Ł u k o w a .  T e o d .  K e -  

szyck i  d o  D z w in o g ro d a .  Alex,  i Felix  L i t s o w s k i  d o  K o r o p c a .  K o n s t '  

b r .  O ż a r o w s k i  do  L a c k a .  E ra zm  R o z w a d o w s k i  do  K rako w a .  A u g u s t  

Z u r a k o w s k i  do  H o rb as za .  J an  J a r u n t o w s k i  d o  H e r m a n o w ie e .  K onst . 

P i e t r u s k i  d o  Rudy.

P P .  Ig. W i ś n i o w s k i  do  Gajów. W ik t.  J a n k o w s k i  d o  T r u s k a w e a .  

M arcel i Ma le jsk i  do  S a m b o r a .  S e w .  J a n ic k i  d o  M oldawy. W ła d .  hr . Ba- 

d e n i  d o  T r u s k a w e a .  Kaz. hr. D z ieduszyek i  d o  N ie s łu c h o w a .  Art.  G ło ­

g o w s k i  d o  Bojanie.  S ta n  h r  L a n c k o r o ń s k i  d o  Rawy.  Raf. O sm o ls k i  do  

S a w czy n a .  Raf. D e lan o w sk i  do  K is onoff .

K u r s  t e l e g r a f o w a n y  z  W i e d n i a  2 .  l i p c a .
A u g s b u r g  za 100  zlr.  | 1 0 2 %
H a m b u r g  za 1 0 0  tal. b r a n c o  l 75
L o n d y n  za 1 f u n t  szterl.  | 1 0 .“2
M edyola n  za 5 0 0  l i rów | 1 0 2 '/ ,
P a r y ż  za 3 0 0  f ran k ó w  i 1 1 8 %
Agio  d uk .  ce s .  . . . j 6 %

P ożycz k a  5 %
A kcye  b a n k u  . . . .  
Kolej p ó łn o c n a  . . .
Obi. i n d .................................
N owa p o ży c zk a  z lo t e ry ą  
P ożycz k a  n a r o d o w a

8 3 %  
1 1 0 8  
2 7 9 2 %  

7 6 %  
1 0 6 %  
85  %

D z i s i e j s z y  k u r s  l w o w s k i .

D u k a t  h o l e n d e r s k i .............................................................
D uka t  c e s a r s k i ....................................................................
P ó łim p e ry a ł zł. r o s y j s k i ...............................................
R u b e l  p a p i e r o w y ............................................................ •
R u b e l  s r e b r n y  r o s s y j s k i ..................................
T a la r  p ru s k i • • .............................................................
P o ls k i k u ra n t  i p ię c io z ło tó w k a  ............................
G a licy jsk ie  lis ty  z a s taw n e  za 1 0 0  zł. b ez  k u p o n u  
G alicy jsk ie  o b lig a c y e  in d e m iz a c y jn e  b e z  k u p o n u
5  p ro c . p o ży c zk a  n a ro d o w a  ..................................
S r e b r o  . . .  .............................................................

Gotówką  I to w a rem

z lr . 1kr. | z łr. kr.

-l 4 0 4 45
4 46 4 50
8 12 8 18

— — — ■ ___

1 35 1 36
1 29 1 311 y 1 10

8 0 — 8 0 3 0
75 30 75 4 5
8 d : 30 85 —

- - — —
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' ®Q&o$zmm (2 .)

wydawnictwa d z ie ł znakomitych pisarzy krajowych.
( j j  dawna  już odzywają się ze st rony czytającej Publ iczności  sfuszne u tyskiwania na to ,  że prace 
znacznej  liczby znakomi tych  pisarzy k ra jo wy ch ,  dotąd albo roz rzucone tylko po różnych dziennikach 
i czasopi smach,  albo częściowo d r uk o w a n e  w pojedynczych tomach ,  albo n ak om ec  w ręko p i s ma ch  b u -  
twiejace gdzieś w uk ryc iu ,  nie zostały jeszcze wydane w całkowi tym zbiorze.  Są  to że tak powiemy,  
z a k o p a n e  cząstki wielkiego ska rbu na r o d o w e g o ,  które miłośnik l i teratury ojczystej musi  pierwej  o d ­
grzebywać po różnych m ie j s c a c h , jeżeli pragnie ocenić cała ich war tość  i zapoznać się z duche m,  k t ó ­
rym  na tchnę ła  je twórcza siła jeniuszu.

Otóż podpisana ks i ęga rn ia ,  p ragnąc z jednej  s t rony oszczędzić czytającym tej mozolnej  pracy,  
a z drugiej  wyświadczyć szczera przysługę piśmiennictwu ojczystemu ogłoszeniem dzieł n i ed ruk ow an ych  
do tąd ,  postanowiła zajać się wyd awa nie m zupe łnych dzieł najznakomitszych pisarzy kra jowych i weszła 
w tej mierze w układy  z przynależnymi właścicielami.

Dotychczas uzyskała już prawo nakładu  na dzieła ,9ózcła l a r .  D unin  lio c k o w sk ieg o ,  
zgasłego niestety zbyt  wcześnie wieszcza;  T ym ona Z a b o ro w sk ieg o , s ł awnego piewcy Miodoboru 
i zwanego  słusznie now oczesnym Skargą  ks. K aro la  A n to n ie w ic z a , i t emi też dziełami rozpo ­
cznie pierwszy poczet  swego  wydawnic twa .

D zie ła  te w y ch o d zić  b ęd ą  od p ierw szeg o  S ierp n ia  r. b. w zeszytach po 
5  arkuszy fo rmatu  dużej ó s e m k i ,  na papierze w e l i no w ym ,  i p isma każdego  au tora  poprzedzi  dok ładna  
jego biografia i popiersie jak najwierniej  rytowane .

P renum erata  sk ła d a  s ię  na 4 zeszy ty  2  zlr. m. k. i s zanowni P re nu me ran c i  
na prowincyi  r aczą ją przesyłać wpros t  do wyd awc y  w listach f rankowanych  z dop i sk iem:  „ i  renu- 
m erata na d zieła  zn akom itych  p isa rzy  k rajow ych " . Dla nabywających  pojedyncze 
dzieła ze zbioru zapowiedz ianego,  podwyższa się cena o trzecią część ceny  p r e n u m e ra c y j n e j , to jest  

t om u  j edneg o  3  złr. in. k.
Zeszyty pojedynczo się nie sprzedają.
Przed ukończen iem pierwszego poczetu oznajmi się jakie dzieła dalsze naby te  zostały w tym 

c e l u , i j ak dalece wy dawnic two  to rozszerzone zostanie.
Rozpoczynając tedy w dobrej  wierze ważne to i kosz towne przedsięwz ięc ie ,  pociesza się wy­

dawc a  tą nadzieją mi ł ą ,  że znajdzie odpow iedny  sw ym szczerym chęc i om udział  u Publ iczności ,  i że 
miłośnicy p iśmiennictwa ojczystego nieomieszkają korzys tać z tej sposobnośc i ,  by ł a tw ym sposobem 
nabyć  piękny zbiór  dzieł szacownych  i znamien i tych ,  k tó re  bezwątpienia s taną sic kiedyś p rawdziwą  
ozdobą każdej biblioteki.

L w ó w ,  w Czerwcu  1 8 5 6 .
K się g a rn ia  K a je ta n a  Jabłońsk iego .

Do P. T. RodzicÓW i Opiekunów.
Zaufanie, jakiem mnie rodzice i opiekunowie przez p W ypożyczalnia książek

ośmnastoletni przeciąg utrzymywania konwiktu żeńskiego g  _  ~ _  —-  „  i*,
w Tarnowie zaszczycali,  ośmiela m n ie ,  przy zmianie s to -  #  K A M u Ł A  I I m I Ł I #  J u k  l
sunków rodzinnych, przenieść mój konwikt za pozwoleniem ^  * * • * * *  *
W . Rządu do Lwowa. Tuszę sob ie ,  że i tu ,  jako żona, g  W E  L W O W I E
m a t k a  d w ó c h  c ó r e k ,  i t v l o l e t n i e m  d o ś w i a d c z e n i e m  w sp a r t a  ®  w  rynku na rogu ulicy dominikańskiej &
p r z e w o d n i c z k a  w  n a u c e  i w y c h o w a n i u  p a n i e n e k  j a k  n a j s t a -  ^  w y d a ł a  z d r u k u
r a n n i e j s z e m , p o z y s k a m  z a u f a n i e ,  a z a r a z e m ,  c z e g o  n a j u -  g  nowy 3ei DODATEK DO KATALOGU swego głównego.
s i ln ie j  p r a g n ę ,  z a s ł u g ę  w e d ł u g  s i ł  m o i c h , dla  l u d z k o ś c i  p o -  jg  D o d a t e k  t e n  z a w ie r a  w s z y s t k i e  d z ie ła  n o w o  d o
l o ż e .  W  ty m  to  c e l u  p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i  p r w s z e c h n e j ,  ** ,... «oe> -  i
iż  o t w o r z y ł a m  k o n w i k t  w y c h o w a n i a  i k s z t a ł c e n i a  p a n i e n e k  »  w y p o ż y c z e n i a  p r z e z n a c z o n e  o d  P a ź d z ie r n ik a  1 8 o o  d o

przy placu Dominikańskim pod liczbą 1 8 1 .  Pragnę rodzi- g  końca Grudnia 1 8 5 5 ,  mianowicie  wszystkie powieści
com  i opiekunom podać jednę z więcej sposobnośc i  u m ie -  @ romanse w  ty m  czasie wydane.
szczenią córek i kształcenia tychże ,  do czego  mię wiedzie «  ' Cena abonamentowa:
P rzekonan ie ,  iż pozyskane dawniej zaufanie nauczycielki i m    , , . , ,
1 ’ , 1- i ■ *  za ks ażki po skie lub niem ieckie  miesięcznie 1 złr.zastępczyni rodziców, gorliwem i sum iennem  pełnieniem ^  Ksiątm p y
o b o w i ą z k ó w  u r z e t e l n i ć  p o tra f ię .  « « f r a n c u z k ie  « 1 « 5 0  k.

Program konwiktu m e g o ,  wyszczególniający zakres m  Szczegółow ego  spisu warunków abonamentu do-
oauk i porządek domowy, równie jak i warunki przyjęcia g  stanje | ezp}atnie w księgarni KAROLA WILDA, na 
do konwiktu tak na miejscowe jako i dochodnie uczennice,  g  , ' , , r.
doręczę przy zgłoszeniu się P. T. Rodzicom i Op,ekonom. 1  prowincyę poseła się takowych franko każdemu kto

K o n sta n cja  Ł a zo w sk a , ® tego  we frankowanym liście zażąda.

(N r .  2 7 .  3 )  w ł a ś c i c i e l k a  k o n w i k t u .

l
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I  FRANCiSZłiA BAXAJTOWSKII£GA w
H5S w** gg

S 3| |  pod Nrem 3 2 5 , przy ulicy nowej,

K a  Z a o p a tr z y ł  s io  z  porą w i o s e n n ą  w  w s z e l k i e g o  rodzaju n a j m o d n ie j s z e  to w a r y  z fabryk  w i e -  §5]
g a d e ń s k i c b  i p a r y s k ic h ,  m i a n o w i c i e :  w  brazylc, peruwieny, okonelc, chenille, bclours, b t i t M in s ,  castors, g a
k r  satins, tricots, elastilix, itd. i w y ra b ia  z t y c h ż e  s u k n ie  w i o s e n n e ,  l e tn ie  i j e s i e n n e ,  tak dla c y w i ln y c h  §18
K a j a k  i dla w o j s k o w y c h .  W  każdej  c h w i l i  d o s t a ć  m o ż n a  w  tym  sk ła d z ie  n a s tę p u ją c y c h  s u k n i :  g a
K a  ' tsia
R S  -■«
g a t .  S u r d u t y  d w u  i j e d n o s t r o n n e , t w i n y  i t u z u r l i iKrG
Kto podszyte  b ru k se h n ą  od t 8  do  2 4  zł., j edw ab iem  pod-
gC] szyte od 2 0  do 3 0  złr. i wyżej.
K g 2. P a l m e r s t o n y ,  t a t m y ,  k a b a n y ,  jakoteź innego ,
Kto rozm aitego  kroju  m o d n e  z a r z u t k i  w i o s e n n e  i j e ­
g o ]  s i e n n e  od 18  lo 3 3  złr.
KtO

5. C z a m a r k i  od 2 0  do 3 0  złr. g o
4. I* r a k i  s t a l o w e ,  r e i t i r a k i  do k o n n e j j izd y ,  f r a k i  go  

do s p a c e r u ,  do rannych  wizyt od 18 do 3 0  złr. m. k. go?
5. P a n t a l o n y  od 7 do 12 złr .  go
6. K a m i z e l k i  jed w ab n e  j e d n o  i d w u s t r o n n e ,  wełnią- g a  

n e ,  p ik o w e ,  kam elharow e  od 3  do 8 złr  ’ KO
1 ' K O

Łr,riJ . . . .  • CnrO
Z a m ó w i e n i a  z p r o w i n c y i  u s k u t e c z n i a  t e n  s k ł a d  b e z  z w ł o k i  i p r z e s y ł a  t a k o w e  p o c z t ą .  D o  z r o -  k o

b i e n i a  j a k i e j k o l w i e k  s u k n i  p o t r z e b u j e  j e d y n i e  p r z y s ł a n i a  m u  m i a r y  o b j ę t o ś c i  k o r p u s u  p o d  p a -  KO
k o  c h a m i ,  z u w a g ą  c z y  b u d o w a  c ia ła  j e s t  r e g u l a r n a  , l u b  c z e m  s ię  s z c z e g ó ln i e  o d z n a c z a ;  p o d ł u g  k o

k o  w y r a c h o w a ń  k r a w i e c t w a  f r a n c u s k i e g o  s u k n i a  k a ż d a  z r o b i o n a  b ę d z i e  n a j d o k ł a d n i e j ,  za c o  s k ł a d  k o

k o  z a r ę c z a .  (Nr. 20 .  6 — 14) g o
KO KO

’ * v \u r  nocli kurze Zeit -*
h e k o m m t j e d e r  A b n e h m er  von 5  L o sen  a 3 0  kr. CM. d e r

Xoftrrir uom 9. fliipfi* t$56,
wo bei G eg en s lan d e  im W er th e  von 1 5 , 0 0 0  fl. C .  tłl. g e w o n n en ,  w e rd en  e i i i e s  de r  so i i b e r a u s  b e g i i n s t i ^ t e n  
F r e i l o s e  u n e n tg e l t l i c b , we lche  2 Mai sp ie len  und  se p a ra t  mit  d u rc b g e h e n d s  S i l b e r - ( i e g e i i s t a a d e i i  , w o ru n te r  
ein p r a c h t v o l l e s  T a f e l  -  S e r v i c e  f u r  1 2  P e r s o n e n  etc. dotirt .  Mit einern so lchen  L ose  ist es dessha lb  m ó -  
glich, d ie  2  e rs ten  G e w in n e ,  b e s te h e n d  in einern a u sse rg ew ó h n l ic h  s e b o n en  T h ee  -  Se rv ice  iiir 12 P e r s o n e n  von 15 
ló th igen S ilber  in b e w u n d e ru n g s w u rd ig e r  g e tr ieb e n e r  A rb e i t ,  dann  einern Tafel - Serv ice  ftir 12 P e r so n e n  von Sdber, 
o d e r  e in  Kaffe -  Service  vori S i lber  fiir 12 P e r s o n e n  etc . etc. zu g e w in n e n ,  was bei d e ra r t  L o te r ien  wobl noch  nie 
gew esen .

Da die so  g e r in g e  Anzahl d ie se r  F re i lo se  fu r  e inen  g ro ssen  Theil d e r  Verkaufs lose  n ich t  g e n i i g e n , naeb  V e r -  
ab fo lgung  d iese r  L ose  aber  se lbs t  A b n e h m er  g ro ss e re r  Par t ien  ke ine  Aufgabe inebr  e rh a l te n ,  so g laubt  d e r  G e te r -  
t ig te ,  das  P .  T .  Publikum  , w e lches  an d ie se r  L otte r ie  Theil zu r iehm en w u n sch t .a u fm erk sam  zu m a e h e n , sieli jetz t  
nocli  mit  L o se n  zu ve rsehen ,  um  obberianrite  B eg iin s t ig u n g en  zu gen iessen .

• j  o l i  .  € 2 .
burgerl Handelsmann in Wien, StadŁ Nr. 4-20, ais Leiter dieser Lotterie.

N S .  Boi ausw artigen  g en e ig ten  Auftragen wird um gefallige frankir te  E in s e n d u n g  des B e tr a g e s ,  so wie uin 
gi it ige B e iscb l ies sung  von 5 0  kr. CiM. fiir R e k o m m a n d iru n g  d e r  A n tw o r t  und Z u s e n d u n g  d e r  Z iehungsl is ten  s. Z e.-sucbt.

O b b e m erk te s  H and lungshaus  br ingt  auch  n och  zur K en n tn is s  des P. L P u b l ik u m s in d e r  P r o v i n z , dass  es den  
E i n - u n d  V erk au f  a IIer Art Industr ie  -  und  S taa tsp ap ie re  b e so rg t  und  sich h ierbei bios ,/ J p C t . , d. i. 5 0  kr. CM. pr.  
100 f l . , ais Provision  b e r e c h n e t , auch  s te ts  alle Privat - A n lch en s  -  P ap ie re  bes tm dg l ichs t  kauft  u n d  a u f  das Billig— 
ste verkauft .

L ose  s ind  zu haben  bei F r i e d r i c h  S c h u b u t h , am R i n g - P l a t z  Nr 173.

Dla amatorów kwiatów. H. w. k a l f e m b a c h a
Najpiękniejsze  ga tunk i  p rawdziwych I l a a r l e n i s k i c h  , „ we Lwowie

c e b u l e k  k w i r t o w y e h  od c .  G. M ohringa  z Arnsta tu  , 0 r^ mafa nas tęp u jące  now ości  1 e rac  1 •
sprow adza  aż do końca l ipca  i przyrzekając  s ta ran n e  zaję— S y r o  o m  a ł a d y s ł a w  ie i zwa ,
cie  się  te rn ,  uprasza  o p o lec en ia ,  i rozdaje  katalogi skoWy> W >'«° * 8 5 6 .  Złr. 1 kr. 4 8

' Z i e m i a n i n ,  pismo p o św ieco n e  ro ln ic twu i p rzem ysłowi
O .  T .  W i n k l e r ,  w e  L w o w i e .  r o k 1 8 5 6 .  zeszyt I. P o z n a ń  18 5 6 .  za zeszytów 4

(Nr. 3 0 .  5 — 6.) Złr. 4  kr. 10. (Nr- 2.)

D o dzisiejszego ATmneru dołącza j f s ł  jedna rycina mód.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyę: W. MANIECK1. W drukarni zakładu narodowego im. Ossolińskich.


